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Polemika między b. marsz. Ratajem a p. Sanoją 


na tle sprawy wydania trzech posłów sądowi 


Wczorałsze ostatnie plenarne 
posiedzenie Sejmu siłą faktu 
wywołaio wielkie zainieresowa 
nie. Ogólnie oczekiwano. że do- 
piero ostatni punkt porzadku, to 
snaczy projekt o pełnomocnic- 
twach dla P. Prezydenta, wywo 
ła wielką dyskusje polityczną. 
Tymczasem wbrew  oczekiwa- 
niom po przyjęciu kilku drob- 
mych ustaw oraz kilku ratyfika 


cyj umów handlowych, dysku- |” 


sja rozwineła sie nad sprawo- 
zdaniem komisji regulaminowej 
w sprawie zezwolenia na pociąg 
nięcie do odpowiedzialności są- 
dowej 3 posłów Stron. Ludowe- 
KO. mianowicie pp. Piroga. Sta- 
chnika i Krzcinka, 

Proknrator damags się zezwolenia 
Ba pociągnięcie do odpowiedzialności 
sądowej wspomnianych posłów za 
przemówienia na wiecach | zebra- 
niach, w których cl posłowie wzywa 
li do uleposłuszeństwa wobec władz, 
za szerzenie ulotek, w kiórych uawo 
ływali do krwawe] rozprawy, wre- 
szcje posłowie ci miell w niedopusz= 
czalny sposób krytykować działal- 
mość | politykę rządu. 

Klab BB. jak uzasadniał referent, 
na stanowisku, żeby wydawać w 
dym wypadku posłów, kledy sąd 

sie domaga. 

W dyskusji zabrał pierwszy 
głos b. marsz, Sejmu, p. Rataj 
(Stron. Lud.), który niedawno 
wszedł znowu do Sejmu. 

Wygłosił on wielkie godzinne prze- 
mówienie, w którem ostro rozprawiał 
się z treścią wniosków  prokurato- 
rów; wskazywał na prawa i upraw- 
nienia do krytykowania władz i rzą- 
du, zastrzeżone dla posłów w odnoś- 
mych artykniach konstytucji, nastep 
sle wskazał, iż zarznty, stawiane wy 
mienionym posłom, nie przekraczają 
tych ram krytyki, która jest dopnsz= 
czalną. Przy tej okazji broni linji po- 
fitycznej Str. Ludowego, atakuląc 
tych ludzi z B. B., którzy przeszli do 
Bloku ledynle z powodu różnych ko 
rzyści. 

P. Rataj w Imieniu Klubu sprzeci- 
wia się wydaniu sądom posłów. 

Odpowiedzi p. Ratalowi. za 
jego ataki na BB.. lub też Ściśle 
powiedziawszy na tvch posłów 
chłopskich. którzv sa w BB. u- 
dzielił p. Sanoijca. 

I ten w obszernem przemówieniu 
wywodził, że possi powinien mieć ua 
tyłe honoru. by nie chronić się za sze 
rokle plecy chłopikie, Niegodne posła 
fest, żeby ua trybunie płakał, a ua 
dole podoslał, tak. by lała sle krew 
chłopska, by chłopi szli do więzienia, 
a poseł brał djety. Blok Bezpari. wy 
znaje moralność białego człowieka, a 
mie moralność murzyńską. Gdyby wy 
dawano posłów ze Str, Lud. a nię z 
Bloku. to to byłoby miemoralne, 

Zkolet p. Sanojca wskazywał } nda 
wadniał, że właśnie Piast“, u więc 
Stronnictwo b. marsz. Rataja, było 
tem. które ludzi kupowało. kumało sie 
2 endecją „a nie prowadziło polityki 
chłopskiej, kiedy miało po temu moż- 
ność. Dzięki temu pozrzebali sprawę 
chłopską, a robili interesy parcelacyi 
ne i leśne zamiast robić reformę rol 
ną | murować dobro chłopskie, Chło- 
pl sa w EB ìi popieraia rządy poma- 
lowe, gdyż niema nikogo, ktoby w 
wylatkowef sytnacji na świecie móżł 
lepiei Polskę poprowadzić. 

Mówca polemizuje z wywodami 
Marsz. Ratala na temat morainości w 
Pofityce | oświadcza. że bedzie lepiej. 
lesii Str. Lud. zejdzie z koturnów i 
etante pe „ię rzędu. 

orcu m. Sanojca oświadcza, że 
Kiub BB. głosować bedzie za vida 
niem, aby sąd mlał możność rozpa- 
trzenia sprawy | by ustała spekulacja 


I blaga polityczna, > 

P. Stroński (Kl. Nar.) wypowiedziai 
się przeciwko wydaniu ze względów 
zasadniczych | formalnych, powołując 
sie na nprawienia poselskie. Uważa 
on, że zarzuty stawiane trzem posłom 
tie wytrzymują krytyki. 

Przemawiali w tejże samej sprawie 
posłowie: Babski (Ki. Lud.) oraz Nie- 
dzłalkowski (PPS), zbijając również 
zarzuty stawiane we wnioskach pro- 
knratorskich. 


W głosowaniu posłów wyda- 


o. 

Również bez dyskusji wydano p. 
Rożka (Fr. Komunistyczna) za nawo 
ływanie do zbrodni stanu, p. Hotima 
na (bezpartyjny) z oskarżenia pry- 
watnego © podrywanie zaulśania do 
K. K. O. w Ostrowiu I o znieważenie 
burmistrza; p. Leśniewskiego (NPR) 
z prywatnego oskarżenia, Długosza 
(BB) z prywatnego oskarżenia, p. 
Pobożnego (Ch. D.) z prywatnego 
oskarżenia, p. Kakowsklego (KI. Nar.) 
z prywatuego oskarżenia o uszkodze- 
ule ciała, p. Fidelura (KŁ Agrarny) z 
prywatnego oskarżenia o zniawagę, 


p. Laskowskiego (BB) z prywatuego 
oskarżenia o obrazę w druku. 


Wszystkie wnioski przyjęto. 

Następnie Sejm załatwił po- 
prawki Senatu do noweli o Fun 
duszu Pracy i szereg innych u- 
staw. 


Po przerwie obladowe! Selim 
załatwił m. in. pobrawki Senatu 
do budżetu na rok 1934/35, po- 
czem rozwinęła się obszerna 
dyskusja nad projektem ustawy 
o pełnomocnictwach dla P. Pre- 
zydenta w okresie, kiedy Izby 
Ustawodawcże beda nieczynne. 

Ustawa jest ze strony rządu uza- 
sadulona, jak już donostliśmy, koniecz 
nościami natury gospodarczej. Prze- 
ciwko projektowi ustawy wypowie» 
dzieli się przedstawiciele stronnictw 
opozycyjnych, uzasadniając swoje sta 
nówisko w plerwszym rzędzie bra- 
kiem zamtania do rządu . 

Zamkniecie sesji spodziewane jest 
w czwartek lub w piątek. 


Pogłoski o sesji nadzwyczajnej 


W kołach parlamentarnych krą 
żą pogłoski, iż iiczyć się należy 
ze zwołaniem nadzwyczajnej se- 
sji konstytucyjnej. 


Wobec tego, że Sejm projekt 
ustawy konstytucyjnej już uch- 


Żyw 


Wczoraj nastąpiło w Żyrardo- 
wie przejęcie z rąk francuskich 
zarządców Zakładów przez sek- 
westratorów sądowych. 


Robotnicy żywiołowo postano 
wili uczcić ten fakt radosną mani 
festacją. 

Na ulicach, prowadzących na 
dworzec kolejowy, zgromadziło 
się około 15.000 ludzi, którzy ut 
worzyli szpaler aż do placu Rej- 
tana, gdzie mieści się kościół. 


Przybyłych inż. Śrzednickiego 
i Lacherta powitała orkiestra, a 


walił, cała praca skupiać się bę- 
dzie w podkomisji senackiej. 

Mówią również o możliwości 
zajęcia się podczas scsji nadzwy 
czajnej nowym projektem ordy- 
nacji wyborczej oraz statutem 
dla Senatu. 


iotowa radość w Żyrardowie 


następnie wygłosił przemówienie 
prezydent miasta, p. Orlik. Drżą- 
cym ze wzruszenia głosem prezy 
dent miasta witał nowych zarząd 
ców wyrażając nadzieję, że skoń 
czyły się dni potwornej udręki 
dla Żyrardowa i jego mieszkań- 
ców. 

Zkolei wygłaszali przemówie- 
nia przedstawiciele robotników, 
emerytów, inwalidów pracy oraz 
nauczycielstwa. 

P. Śrzednicki odpowiedział, że 
dołoży wszelkich starań, by Za- 
kłady podźwignąć. 


UTRO 


Zbierajcie 
o REGI 


PIERWSZA LISTA PRZMJOWANYCH 
i przechowujcie kupony premjo 


(3 wazi w pudle przenróżdneg 


TOKIO. (P.A.T.). Istnieje oba 
wa, że cała załoga torpedowca ja 
pońskiego „Tomotsuru”, który 
zatonął wczoraj rano w czasie 
burzy na morzu Żółtem, zginęła. 
Załogata składała się ze 113 ofi 
cerów i żołnierzy. Jak się okazu- 
je, załoga uwięziona była jakby 
w okręcie, który -znaleziono od- 
wrócony kadłubem. 

Do godz. 21 dnia wczorajsze- 
go, załoga odpowiadała na ude- 
rzenia okli=iów ratowniczych 
w kadłub okrętu, po tej jednak 


PAMIETAJ 


godzinie nastąpiła cisza. 
wszelki wypadek ratownicy pom 
powali do torpedowca powietrze. 

„Tomotsuru*  przyholowany 
został do zatoki Sasebo. 


TOKIO. (P.A.T.). Z załogi tor 
pedowca „Tomótsuru” urarowa- 
no dotychczace 3=ch ludzi. Znale- 
ziono ich na wodzie. Zaloga tor- 
pedowca składa się giównie z re 
krutów. 

Uratowani czionkowie s 
gi torpedowca si Oimotsuru' oš- 


le 


— 


Stan wyjątkowy w Estonji 


z powodu groźby teroru ze strony b. kombatantów 


TALLIN. (PAT.) Ostatnio wy zostało rozwiązane, praca jego 
dano szereg zarządzeń pierwszo | zawieszona, a przywódcy artsz: 
rzędnej doniosłości. Pełniący o- |towani. 
bowiązki prezydenta Republiki 
Paets ogłosił w całej Estonii 
stan wyjątkowy na okres 6-ciu 
miesięcy i mianował gen. Laido- 
nera głównodowodzącym armji, 
poruczając mu zarazem sprawę 
bezpieczeństwa wewnętrznego. 
Stowarzyszenie b. kombatantów 
ze wszystkiemi jego oddziałami 


Przyczyną tych zarządzeń jest 
groźba teroru ze strony b. koni- 
batantów, którzy stworzyli orga- 
nizację 0 charakterze wojsko- 
wym. Jak zaznacza Estońska A- 
gencja Urzędowa, w całym kia- 
ju panuje spokój. Dokonano ied- 
nak wiele aresztowań. 


Mobilizacja Sh gospodarczych | społecznych 


Uchwały kongresu Unji Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych 


Wczoraj, jako w drugim i o- | trzebę uzupełnienia budowy samorzą: 
statnim dniu kongresu Unji Zw. | du gospodarczego przez utworzenie 
Zaw. Pracowników Umysłowych, SEE ze „Ak 
po przeprowadzeniu szczegóło- zew if p AE a aa 
wej dyskusji na komisjach gospo s na aa Ree saf Wór 
darczej, społecznej i innych, u-| ciu gospodarczen. i społecznem 
chwalono szereg rezolucyj, sta- | przeciwstawia się ostatnim atakom na 
nowiących wytyczne dla nowych | =»ezpieczenia w Polsce. 
władz Unii. W  zakresia bezrobocia kongres 

stwierdza  Wwonieczność mobilizacji 

W rezolucji gospodarczej stwierdzo | wszystkich sił gospodarczych i spo- 
no konieczność | ak: życła gospo| łecznych w państwie do walki z bez- 
zał pak sa EA i aeae robociem. 

0, oñ wadze: ` 
I E życie mi o aeach zbio.| Na kongresie był obecny pre- 
rówych, domagano się dalszej akcji| zes Z. Z. Z. J. Moraczewski, któ- 
obniżki cen artykułów skartelizowa- | ry zaapelował do zebranych, by 
nych. Ponadto zwrócono uwagę na po | łącznie ze zorganizowanym ru- 
chem robotniczym pracowali nad 
budową Nowej Polski, 


Nowe władze Unji ukonstytu- 
owały się następująco: prezes — 
Anatol Minkowski, wiceprezesi: 

Po nabożeństwie p. Srzednic- | — Grigołajtis, Grunwald, Szcze- 
ki wygłosił po raz drugi przemó | pański, sekretarze generalni — 
wienie, wznosząc okrzyk na| Gacki, Kościński, Majkowski. 
cześć P. Prezydenta, Marszałka i 
rządu. 


P. SŚrzednickł i Lachert udali Sąd doraźny W Warszawie 


się następnie do Zakładów, aby| Przed trzema niespełna tygo 
przejąć władzę z rąk p. Koźmiń- | dniami miała odbyć sie rozpra- 
skiego. wa doraźna przeciwko: 22-let- 

Byli panowie dyrektorzy w OS niej Marii Teodorze Ogórek i 
tatnim dniu jeszcze pokazali swą |30-letniemu Ernestowi Drzezga. 


władzę, nie pozwalając robotni- 
kom powitać przybywających za 
rządców sygnałem syren. 


Ponieważ zaszła potrzeba zba- 


dania oskarżonej Ogórek. l:tó- 
ra utrzymywała, że jest w cią- 


że DRUKI jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze, czasopisma, broszurv it. p. wykonuje 
{O Å S CÁ ië S 


DRUKARNIA MONOPOL raków. 


ży, przeto rozprawa została od- 
roczona. 

Lekarze - ginekolodzy nie 
stwierdzih stanu odmiennego, 
wobec czego rozprawa przeciw 
ko parze szpiegowskiej zn: 
dzie sis w dniu dzisiejszym na 
wokandzie Sądu Doraźnego w 
w e | Warszawie. 


Na ratunek 


rozbitiom „Czeluskina” 

MOSKWA. (PAT.) Otrzymano 
iu radjodepeszę z parowca „Smo 
leńsk“, który, jak wiadomo, wy- 
ruszył na pomoc załodze „Cze- 
luskina'. Według tej depeszy 
„Smoleńsk“ przepłynął już oko- 
ło wysp Komandorskich i zbliża 
się do Morza Behringa. Wiatr 
przeciwny i burze nie ustają. Na 
pokławzie statku znajduje się 7 


o torpedon 


wiadczyli, iż 8-miu ich towarzy- 
szy znajduje się jeszcze przy ży 
ciu. Zamknięci są oni w hali ma- 
szyn. Oddziały ratownicze wybo 
rowały otwory w kadłubie okrę- 
tu w celu dostarczenia załodze 
powietrza i światła. 

Katastrota „Tomotsuru” wywo 
tala niesłychane wrażenie na ja- e 
pońskich ekspertach morskich, | Samolotów. 
ponieważ Japonja, zgodnie z dru| W Petropawłowsku ná Kam- 
gim programem morskim, zamie- |czatce wsiadł na okręt znany ba- 
rzala wybudować 16 podobnych |dacz bolarng Skurikin, który za- 
iednostek morskicha brał z sobą psy i sanie, 
Lg] 


Najtaniej 


Na Gródku 2 


Str. Ł. 


Zarabiał na obcinanych palcach 


Wstrętny procede: obsał sobie 
Bolesław Wikier z pod Jablon- 
ny. Podczas przysłuchiwania się 
jego procesowi, człowieka bie- 
rze obrzydzenie i wzdryga się. 


Wikier dorabiał się na obcina 
niu sobie palców, za które póź- 
niej mu płacono znaczne sumy 
pieniędzy w towarzystwach ubez 
pieczeń. Był to człowiek nad wy 
raz praktyczny. Handlując trzo- 
dą chlewną po raz pierwszy zet- 
knał się z działalnością towa- 
rzystw ubezpieczeń i wymiarko- 
wał, że na tem można grubo za- 
rabiać. 


dlaczego nie można zaasekuro- 
wać ludzi? 


Gdy po raz pierwszy zgłosił się 
do towarzystwa ubezpieczeń, 
spytano go, jak się chce zaase- 
kurować, na życie czy od wypad 
ków. Pomyślał sobie wówczas, 
że ubezpieczenie się na życie nie 
da mu żadnych doczesnych ko- 
rzyści, bo gdyby chciał otrzymać 
premję, musiałby wpierw um- 
rzeć. A dla niego nie jest interes. 
Bardziej ciekawiej natomiast wy 
glądało ubezpieczenie się od wy 
padku. Powiedziano mu zatem, 
że jeśli mu się coś stanie, to za- 


— Ubezpiecza się świnie, to | raz towarzystwo wypłaci mu pre 


Co sie dzieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 


NA PODPAŁKĘ 
„Najdroższy, wiem z góry, 
źe sie na mnie będziesz gnie- 
wał, że nazwiesz mnie egoistką, 
nieczułą, bez serca, Bóg wie, 
jęszcze. Przysięgam Ci. jestem 
najzupełniej niewinna. Pomyśl 
tvlko. a zrozumiesz. 

Przedewszystkiem, jak są- 
dzisz, czy mało Ci dałam dowo 
dów mojej miłości? Czyś nie 
miał nigdy okazjii zauważyć u 
mnie niecierpliwości, gdy zbyt 
długo nie mogliśmv sie spot- 
kać? W gruncie rzeczy wiesz 
nrzecież, że stokroć wolałabyrn 
się z Tobą zobaczyć. sam na 
sam w naszem zacisznem gniazd 
ku, niż jechać na wieś z moim 
czcięyodnym panem i władcą. 

l dokąd, w dodatku? Zmiłuj 
się Boże. do jakiejś opłakanej 
Stefanówki.. Mówiłam Ci już 
nieraz o tej Stefanówce, bowia- 
dam Ci, mój maż jest w tei swo 
jei posiadłości wprost zakocha- 
nv. I żeby to coś było, ale nic! 
laki sobie dworek wiejski z fol 
warkiem, wśród pól, z jednej 
strony lasek, z drugiej rzeczka.. 
Ani plaży, ani kasyna, ani ka- 
wiarni... Nie lemiei to w War- 
szawie zostać? 

Ale nie: mój czcigodny ban i 
władca nabił sobie głowę tem, 
że każdą wolną chwile musi sbę 
dzić w swojej Stefanówce. | na 
turalnie ze mną, która, niesz- 
cześliwa, muszę wciąż za nim 
sie włóczyć, 

Akurat djabłi nadali te niesz- 
częśliwe wakacje noworoczne. 
Naturalnie Czesław już jest w 
Korączce, już się każe pakować 
i Jazda do Stefanówki. Mówie: 

— Czesiek. na miłość Boską. 
taki mróz, a ty teraz sie na 
wieś wybierasz? 

— To nic — odpowiada ten 
warjat, — na wsi jest leszcze 
ładniej zimą, kiedv wszystko 
śniegiem pokryte. A mróz to 
furda. Zatelegrafuje do Woicie- 
cha. znajdziemy wszvstko w po 
rządku. 

Akurat brzychodzi.list od Cie 
bie. Taki ciężki, myślę sobie, że 
bedzie rozkoszy na ` jakieś pół 
godziny. trzy kwadranse. Le- 
dwo przeczytałam pierwsze 
dwa słowa, gdv do pokoju wpa 
da Czesław. Całe szczeście. że 
miałam wviatkowa  przytom- 
ność umysłu. Schowałam Spo- 
koinie list do torebki i mówię 
Czesławowi: - 

— Ciocia Teofila zasyła Li u- 
kłonv. 

— Ah tam. z ciocią Teofilą!.. 
Predko schodź na dół. anto cze 
kay 

No i jade z moim małżon- 
kiem. trzymam w reku torebkę, 
a w torebce list nie wiem co z 
teso jeszcze wwvniknie. a chce 
pi się strasznie dorwać do tych 


' | pesza 


ostətnich lat w Warszawie 


słodyczy. któreś dla mnie mpi- 
sał w liście... 

Przyjeżdżamy do Stefanów- 
ki, a tu nikt się nie odzywa. De 
Czesława siedzi we 
drzwiach, widać dozorca jei nie 
przeczytał, Potem dowiedzieliś 
my Sie. że akurat Woiciechowi 
żona ciężko zaniemogła i za- 
wiózł ją do miasteczka, do leka 
rza. 

Tymczasem jednak bvliśmv 
głodni, zmarznieci, z walizkami 
w ręku... SzczeŚcie. że mój dzie 
dzic-małżonek miał przy sobie 
kluczę, więc mogliśmy wejść do 
środka... Ale nic nie było do je- 
dzenia, w piecach nie napalo- 
no... Stolmy iak głupi. 

Wreszcle Czesław decyduje. 

-— Nie możemy tak czekać do 
jutra. W piwnicy na pewno jest 
drzewo do opału. roznalimy 
choć ogień w kominku. 

Faktycznie, znaleźliśmy wszv 
stko, co trzeba do napalenia w 
kominku. Czesław zatem kła- 
dzie papier. na papier drzazgi, 
na drzazgi gałęzie, na gałęzie 
polana, zapala zapałke i zbliża 
do papieru. Ni:. Druga zapałka. 
trzecia... On ue iuż zaczyna de 
nerwować. Już sie bałam. żeby 
się na mnie to nie skruniło. gdy 
Czesław robi odkrycie. 

— No, naturalnie, papier prze 
mókł w piwnicy. wiec sie nie za 
pali. A tu. jak na złość, gazetę 
rzuciłem po drodze... Ale. ale, 
przecież tv masz w torebce list 
od cłotki Teofili. Ona zawsze pi 
sze na ośmiu, dziesieciu stro- 
nach, Wiesz z góry. co ona tam 
donosi: wciąż  utyskiwania. 
gospodarskie radv.. Można to 
śmiało wziąć na podnałkę, 

Mój Boże. Twój list spalić. 
kiedy go nawet nie czytałam! 
Ale nie było innel rady. bo nie 
chciałam wzbudzić łego podej- 
rzeń. Powiedziałam mu tvlko. 
że sama rozpale. bo leniei od nie 
eo znam sie na gospodarstwie. 
I Twól hłedny list zamienił sie 
w popiól... 

Ściskam Cie I t. d. i t. d.” 


*h 

Po paru dniach otrzymała 
czuły liścik od kochanka, w od 
powiedzi na te słowa. 

Co jednak najlepsze, to to, 
że państwo Czesławowie wca- 
le nie mieli tej nrzygody. Woi- 
ciech ich spotkał na stacji. we 
dworze wszvstko było przywoto 
wane. ogień rozpalonw... 

Szło o to. że ów list bvł har- 
dzo ostry. pełen wyvmówek i pa 
ni chciała. żebv kochanek 2a- 
noinniał o swvch zarzutach jak 
nainredzci. Zebv zaś ie zanom- 
nieć, musiał wprzód uwierzvć. 
że ona tego listu nie czytała! 


mję. Wiadomo, że za utratę rę- 
ki otrzymuje się znaczną sumę 
pieniędzy. Ale poco zaraz tracić 
rękę, zresztą trudno bardzo o ta 
ki wypadek, a są łatwiejsze spo- 
soby zdobycia takiej samej kwo- 
ty pieniędzy w łagodniejszych o- 
kolicznościach. 

Postanowił więc sobie, że bę- 
dzie obcinał palce kolejno u obu 
rąk. Najpierw u lewej, a potem 
u prawej. Obliczył sobie, że w 
ten sposób zdobędzie poważną 
fortunę, Tylko nie trzeba się 
śpieszyć, a działać z rozumem i 
napróżno nie marnować palców. 

Bo za jeden palec można naj- 
wyżej dostać 20 tysięcy, a Wi- 
kiel dokonał cudu i za to, co in- 
ny zdobył tylko 20 tysięcy, on 
potrafił osiągnąć 25 tysięcy. Bo 
trzeba być irajerem, żeby obci- 
nać sobie palec odrazu. Wikier 
obciął sobie najpierw część kciu 
ka u lewej ręki i otrzymał za to 
w 1928 r. od Poznańsko - War- 
szawskiego Towarzystwa Ubez- 
pieczeń — 10.800 zł., a po roku 
odciął sobie resztę palca i wy- 
płacono mu jeszcze w Krakow- 
skiem Towarzystwie  Ubezpie- 
czeń 15,255 zł. 

Za te pieniądze Wikier kupił 
sobie ładny kawałek gruntu, po- 
stawił własny dom i zaczął Żyć, 


jak prawdziwy hrabia, nie pracu 
jąc wcale, bo brzydził się wszeł- 
ką robotą. Tylko jedną rzecz ce- 
nił wysoko. Sztukę bestjalskiego 
operowania sobie palców. 


— Gdyby panowie  zestawili 
odrąbane kawałki palców, to do- 
piero przekonalibyście się, jak to 
wszystko ładnie pasuje... — mó- 
wił. 

Tego niezwykłego zbrodnia- 
rza dotkniętego na pewno warjac 
twem na punkcie swej manji, zgu 
biła niepotrzebna uczynność. On 
wszystkim ludziom życzył jak 
najlepiej i każdemu chciał po- 
móc. Oczywiście — przez odcina 
nie palców i zdobycie tą drogą 
pieniędzy. Potrafił więc ,,zopero 
wać“ swą lokatorkę Zotję Wrzo- 
sek - Szymańską, która ubezpie- 
czyła się na 50 tysięcy w towa- 
rzystwie „Przezorność', Tak sa- 
mo chciał się przysłużyć Antonie 
mu Krzyżewskiemu, którego u- 
patrzył sobie na męża dla swej 
siostrzenicy. 

Los powikłał jednak plany Wi 
kra, bo Krzyżewski doniósł o 
wszystkiem władzom i potworny 
oprawca znalazł się w więzieniu 
wraz z Szyimańską. 

Wczoraj odbyła się rozprawa 
sądowa. 


Ofiara miłości 


(S. F.) — Nazwisko oskarżo- 
nego? 

— Antoni Gwożździk. 

— Stan? 

— Dziękuje, panie sedzio. Nie 
zły. Choć mnie jedzenie w arcsz 
cle nie służy. Żołądek sobie ze- 
psułem. 

— Pytam słe o stan cywilny! 
Kawaler, czy żonaty? 


O im KC | 
Zwróć uwagę! 


Gdzie lepiej? 


(w.) Pisaliśmy niedawno o 
spadku cen. Równocześnie cha- 
rakterystyczny jest spadek ko- 
sztów utrzymania, najsilniejszy 
w tych krajach, gdzie kryzys 
gospodarczy dał sie najbardziej 
we znaki. Zanim podamy sto- 
sowne cyfry. musimy dodać, że 
kraje, które nie powróciły do 
waluty, opartej na złocie, mają 
wskażnik bardzo wysoki. Tłu- 
maczy się on potanieniem pienia 
dza (dewaluacja) i dlatego nie 
nadaje się do porównywania ze 
wskaźnikami krojów pelnowar- 
tościowej waluty. 


Jeśli dla porównania wskaż- 
nik kosztów utrzymania mrzed 
waina ustalimy na 100, to w gru 
dniu ub. roku (rok 1932 w na- 
wiaste) wynosił on: w Anglii 142 
(142), Anstrii 106 (107), Belgii 
184 (188), Danii 163 (156). Fin- 
landii 921 (958), Francii 526 
(516), Czechosłowacji 100 (104). 
Holandi 143 (140), Italii 405 
(423), Janonii 149 (146), Niem- 
czech 121 (118). Norwegii 146 
(148), Polsce 70 (73), Szwecii 
153 (154), Szwajcarii 131 (134). 
Stanach  Ziednoczonych 123 
(120) i na Wegrzech 88 (95). 


W Polsce koszty utrzymania 
pofaniały znacznie, w Ameryce? 
wzrosły i to dość wydatnie, pod 
noszac jeszcze bardziej poziom 
przedwojenny. 


Z przytoczonych cyfr wynika 
również, że w Polsce jest naita 
niei, bo mamy nainiższv wskaź 
nik kosztów utrzymania, Cóż z 
tego, sdy nie wszyscy posiada- 
ią środki na pokrycie tych ko- 
sztów. U nas jest tanio, lecz 
trudno żyć, w Ameryce drogo, 


Jutro 93-cie opowiadanie p. t.| gle życie jest lżejsze. Gdzie le- 


„Jabłko matki Ewy.* 


piej?, 


m D z c 


— Miałem sie właśnie akurat 
żenić, panie sędzio. 

— Czy przyznaje sie do kra- 
dzieży dwóch wieczorowych su 
kien? 

— Owszem. prosze Sądu, 
wzięłem. Ale w takiem byłem 
położeniu, że nie mogłem ina- 
czej. Złodziej nie jestem, cudze 
dobro szanuje i jeżeli wzięłem 
to tvlko z wielkiej miłości... 


— Z milości? 


— Tak, prosze sadu. Od pie- 
ciu lat sie w jednej kobiecie xo- 
cham miłością wielką i można 
powiedzieć dziecinna. 


— Jakto dziecinną? 


— Troje dzieci już z nią mam. 
Więc. że akurat sie zanosiło na 
czwarte, ona do mnie powiada: 
„Antoś, tylko do trzech razy 
sztuka! Przy czwartem dziec- 
ku musiem już wziąć ślub”, 

Już taki jestem, prosze sądu. 
że jak kogo kocham, nie patra- 
fię odmówić... 


Wszystko do wesela bvło 
przygotowane. I wódka, i nóż- 
ki na zimno i baleron, skumbr- 
jów 12 pudełek. Orkiestra także 
samo bvła zamówiona. Kolega 
mnie czarny garnitur pożyczył 
i tylko narzeczona nie miała w 
czem do ślubu iść. 

Wstyd mnie było, bo iak to 
wypada, żebv matka troiga dzie 


ci do ślubu szła, łak łachudra. 
w łatanej kiecce, 


Coby mnie dzieci kiedvś no- 
wiedzieli, iakbv im nasza ślub- 
na fotografla do rak wpadła?.. 
Wyrzekliby się starego ojca. 


Smutno mnie sie zrobiło, 'ak 
sobie to pomvślałem i poszed- 
łem. żeby gdzie jaką st:knie no 
życzyć... Przechodzę akuratnie 
pode drzwiami tej pani krawca 
wej... Patrze, drzwi uchylone a 
dwie sukienki leża... 

Myśle wiec sobie: pożyczę. a 
po ślubie oddam... 

— A dlaczego 
wział dwie? 

— Do wyboru. prosze sadu. 

ażda rasieta iest ervmaśna i 
iedną jieji nie dorodzisz. 

Ponieważ np. Goździk mi ' 
już za soba pare wyroków ska- 
zuiących. sad osadził go w wic 
zieniu ną przeciąg 6 mięgiecy+ 


oskarżony 
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| Wesoły Kącik | 


— Przeprowadza się pan? — 
spytałem pana Cytryna, wiużąc, 
że z jego mieszkania tragarze 
wynoszą meble, lampy, posciel, 
kosze z bielizną i ze statkami ku 
chennemi. 

— Tak. Przeprowadzam Się. 

— Dokąd? 

— Zpowrotem do tego saine- 
go mieszkania. 

— Do jakiego? 

— No do tego samego, z któ- 
rego się wyprowadzam. Traga- 
rze wynoszą Wszystkie rzeczy na 
podwórko, potem zjedzą obiad, 
potem zaczną wszystko wnosić 
zpowrotem. 

— Poco? Nic nie rozumiem. 

— ja myślę! Żeby to zrozu- 
mieć, trzeba znać moją żonę. Już 
minęło 20 lat od wybuchu wojny, 
a ona ma jeszcze wciąż prztuwo 
jenne przyzwyczajenia. 

— Mianowicie? 

— Przed wojną, kiedy łatwo 
było o mieszkanie, to ja co trzy 
miesiące musiałem mieszkanie 
zmieniać. W jednym moja żona 
nie mogła spać, bo u sąsiadów za 
głośno śpiewał kanarek. 

Trudno. Trzeba się przepro- 
wadzić. I co się okazuje? Zc u 
nowych sąsiadów zamiast kanar 
ka jest pies, który ciągle wyje. 

Uciekamy od psa, to w no- 
wem mieszkaniu mamy za ścianą 
młode małżeństwo. I u nich cią- 
gle trzeszczy łóżko. 

I moja żona znów nie może 
spać i znów się trzeba przepiu- 
wadzać. A poco?.. Poto, żeby za 
miast trzeszczącego łóżka, zna- 
leźć w sąsiedztwie trzeszczy gra 
moion, który od rana do nocy 
gra tę samą płytę. 

Rozumiesz pan, ja ciągle lata- 
łem jak warjat i szukałem nowe- 
go mieszkania. 

=- Malcia — mówiłem żonie, 
— mnie się zdaje, że ty dopiero 
po śmierci znajdziesz odpov ied- 
nie mieszkanie, w ktorem bę- 
dziesz mogła spać. 

l wiesz pan, jak ona odpowia 
dała?... „Wątpię. ja się boję, że 
w niebie mnie nie dadzą spać chó 
ry anielskie", 

Ona się tak przyzwyczaiła do 
przeprowadzek, że jak mysuiy 
przynajmniej dwa razy w roku 
się nie przeprowadzali, to ona 
była chora. 

Ale teraz nie jest to, co przed 
wojną, O mieszkanie trudno 
Trzeba płacić odstępne.. Kto ma 
na to zdrowie i pieniądze? 

Więc jak moja żona zaczyna 
krzyczeć i się denerwować, że Się 
chce przeprowadzić, to ja jej ro- 
bię przeprowadzkę. Wołam traga 
rzy każę wszystko wynieść, a pu 
tem wnieść zpowrotem. 

Przez dwa tygodnie sie wszy- 
stko układa, ustawia, potem mo 
ja żona ze zmęczenia się kładzie 
na parę tygodni do łóżka i jakis 
czas ja mam spokój. 

A jak ona nabiera sił i znów 
krzyczy, to ja znów robię przepro 


wadzkę. 
Napołeca Sqdek. 
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W Paryżu z drżeniem w ser- 
cach oczekiwano na wynik kome- 
dji rosyjsko - niemieckiej, w któ- 
rej główną rolę grał tak świetnie 
krwawy oprawca, Wilhelm Il. 
Czekano tylko na okazję, by móc 
„boszom* podsunąć uzbrojoną 
piesć pod oczy. 

Tymczasem w Berlinie, w pa- 
łacu Wilhelma Il zastanawiano 
się nad sposobami sprowokowa- 
nia Francji. Chodziło o to, by na- 
tychmiast po niespodziewanem 
wypowiedzeniu wojny, zrealizo- 
wano słynny „marsz na Paryż“, 
dzieło najwybitniejszych strategi 
ków niemieckich. 

Wślad za notą do rządu fran- 
cuskiego, zapytującą, czy Repu- 
blika Francu:.:a zachowa neutral 
ność w razie wybuchu wojny nie 
miecko - rosyjskiej, ambasador 
niemiecki w Paryżu otrzymał na- 
stepującą, szyfrowaną depeszę: 

„W wypadku, jeśli rząd fran- 
cuski zgodzi się na zachowanie 
nieutralności (co jest zresztą wy 
kluczone!) zwróci się pan do 
nich z żądaniem, by jako gwaran 
cję oddali nam twierdzę Verdun. 
Pozostanie ona w naszych rg- 
kach do chwili zakończenia woj- 
ny. Odpowiedź na to żądanie mu- 
si być zako :nikowana najdalej 
jutro, t. j. l-go sierpnia, o godz. 
4-ej po poł. Podpisał von Bet- 
man - Hollweg. 

Jak widzimy, Niemcy dziaiali 
odraz.. na dwóch frontach: Rosji 
wypowiedziano wojnę, a Fr.....ję 
w łajdacki sposób prowokowa- 
no do dziatań wojennych. Dla 
wszystkich bowiem byio jasnem, 
że Francja w żadnym wypadku 
nie zgodzi się na tak poniżające 
ich godność narodową, warunki. 

Gdy do Berlina nadeszła wia- 
duiiieść, Że rząd lrnacuski będzie 
postępował tak, jak wymaga in- 
teres państwa, zredagowano de- 
klarację wojenną, datowaną 1-go 
sierpnia. Deklaracja ta rozpoczy- 
na się od następujących słów: 

„Niemcy są zagrożone z 
dwóch stron i dlatego muszą bro 
nić swych granic. Jego cesarska 
mość, w imieniu swego narodu, 
komunikuje, że odtąd między 
Francją a Niemcami istnieje stan 
wojenny.“ 

Słynna ta deklaracja nie zosta- 
ła jednak natychmiast wysłana. 
Jeszcze oczekiwano. Może Fran- 
cja, nie czekając na wypowiedze 
nie wojny, wkroczy w granice 
państwa niemieckiego? Wilhelmo 
wi zależało bowiem bardzo, by 
on był... ofiarą, by był napadnię- 
ty, a więc zmuszony do obrony. 

Naród może bowiem  niespo- 
dziewanie odwrócić się od swe- 
go cesarza i stanowczo zapowie- 
dzieć, że nie zamierza przelewać 
krwi dla zaspokojenia imperjali- 
stycznych zapędów baronów i 
magnatów. Wówczas armja ża- 
przedanych agitatorów pójdzie 
między lud i świadczyć Biat 
że Niemcy zostały napadnięte, że 
duma narodowa zmusza obywa- 
teli do obrony ojczyzny. 

Ten system zresztą uprawiały 
i inne państwa į w ciągu 4-ch lat 
każdy wojujący naród czuł się w 
oli napadniętego. 

Aczkolwiek, jak podaliśmy, de- 
"laracji wojennej do Francji nie 
„ysłano, czyniono wszystko, by 
"prowokować pożogę. I tak nie- 
spodziewanie poczęiy ukazywać 
się w prasie niemieckiej sensacyj 
ne wiesci o tem, jakoby samolo- 
ty Irancuskie ukazały się nad No- 
tymbergą i rzucały bomby.., że 
wojska francuskie przekraczają 
granicę i t. d. 

Bezpośrednio po tem, ambasa- 
dor niemiecki w Paryżu otrzymał 
instrukcje, polegające na tem, 
że miał przekonać rząd o rewe- 


lacjach prasy. Zadanie nie było 
łatwe. Nastrój wojenny na uli- 
cach Paryża podtrzymywali na- 
cjonaliści. Jakżeż bowiem nie wy 
korzystać płomiennego nastroju? 

Znalazł się tylko jeden, który 
nie bacząc, że staje do walki z 
sfanatyzowanym motłochem, po- 
stanowił obudzić masy robotni- 
cze. Był nim przywódca prole- 
tarjatu francuskiego, Jean Jaures. 
Zlękli się go nacjonaliści. Zrozu- 
mieli bowiem, że działalność Jau- 


resa może być „szkodliwa“. Po- 
stanowiono go zgładzić, 

I 1-go sierpnia, w momencie, 
gdy Jaures siedział spokojnie w 
kawiarni, padł od kuli fanatyka... 

W dwa dni później, 3-go sier- 
pnia, ambasador niemiecki zgło- 
sił się do prezydjum rady mini- 
strów w Paryżu, mając w tece 
przygotowaną deklarację o wy- 
powiedzeniu wojny. 

(M. G.) 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Pewnego dnia w r. 1906 otrzy 
małem z organizacji zawiadomie- 
nie, by dnia następnego o godz. 
6-ej rano wraz z drugim towarzy 
szem „Kozakiem* (nazywał się 
Edward Wilkowski, obecnie już 
nie żyje) jechać do Żyrardowa. 
Dano nam adres, gdzie mieliśmy 
się stawić, by otrzymać dalsze in 
strukcje. 

W oznaczonym dniu na umó- 


Zemsta porzuconej kochanki 


(—sław). Patrol policyiny, 
przechodzący nocą bo przed- 
mieściach Nowego Jorku, nat- 
knął się na zwłoki mężczyzny. 
Trup był już zimny. Na ciele 
znaleziono liczne ślady od cio- 
sów nożem i iakiemś tęnem na- 
rzędziem. Na alarm przybyła 
na miejsce specjalna komisia 
śledcza, która po dokonaniu og 
lgdzin oddała zwłoki do prosek 
torium. 

Sledztwo potoczyło sie nor- 
malnym trybem. A wiec zapi- 
sano dużo papieru, przesłucha- 
no setki osób. Zkolei wysłano 
do wyższych władz odpowied- 
nt raport i zdawało się, że spra 
wa ta zostanie umorzona. Bo i 
poco sie głowić. skoro i tak jest 
pewność. iż w normalny sno- 
sób zagadka nie zostanie wy- 
kryta. 

Prasa podniosła larum i u- 
tartym zwvczajem wszczeła śle 
dztwo na własną rękę. Po pew 
nym czasie ustalono. że zamor 
dowanym jest znany w świe- 
cie przestępczym złodziei ko- 
leiowy Albert Kingland, wvstę- 
nujacy pod przezwiskiem „mści 


wy Albert", To było narazie 
wszystko. Mimo to dziennika- 
rze nie ustawali w poszukiwa- 
niach, wierząc niezłomnie. że 
wkońcu zagadka zostanie roz- 
wiązana. 

Pewnego dnia do jednego z 
pism zgłosiła się młoda i uro- 
cza, acz z piętnem rozpusty na 
twarzy kobieta. Zażądała roz- 
məwy w cztery oczy z redak- 
torem i dopiero, gdy znalazia 
sie w gabinecie na osobności, 
cyowiedziała, że zna sprawcę 
morderstwa, Oczywiście. że wy 
wołało to sensacje. Dama ied- 
nek nrosiła o dyskrecje. 

W dalszym ciagu swvch re- 
welacyj podała, że Kinglanda 
zamordował jego towarzysz. 
groźny włamvwacz lames Pi- 
tot. Bvła świadkiem zbrodni. 
Nie mogła jednak przeciw dzia- 
łać, gdyż w razie jakiegoś nie- 
bacznego ruchu groziła jej 
śmierć, W trakcie rozmowy r2- 
daktor zauważył, że dama. xtó 
ra nie chciała ujawnić swego na 
zwiska, lest silnie zdenerwo- 
wana. Od słowa do słowa dama 
przyznała się, że była kochan- 


| a 


ką Pitota. Pożycie jej z Pitotem 
trwało kilka lat. gdv zupełnie 
niespodziewanie w kilka dm ro 
morderstwie Pitot porzucił ją i 
wziął do meliny inną kobietę, 
Nie pomogły błagalne prośby 
Pitot był nieustepliwv. Wobec 
tego porzucona kochanka ro- 
stanowiła sie zemścić. Długo 
zastanawiała się, aż wreszcie 
udała się do „gazety“ 1 epo- 
wiedziała o wszvstkiem. 

Nazajutrz wspomniany dzien 
nik zamieścił rewelacie o zna- 
lezieniu tronu, nie wymienia- 
iąc oczywiście nazwisk. Policja 
zaniepokojona takim obrotem 
sprawy bliżej zajeła sie zbrod- 
nią i rzecz prosta musiała ko- 
rzystać z pomocv nisma. Dzie- 
ki temu udało sie Pitota vsa- 
czyć w jego meliniec i areszto- 
wać, 

Zbrodniarz był wielce zdu- 
miony niespodziewanym aresz- 
towaniem. Doniero. gdy znalazł 
się w areszcie „domyślił się, 
kto był sprawca. Ujrzał bo- 
wiem dawna kochanke. Zbrod- 
niarza zakuto w kajdany i osa 
dzono w więzieniu. 


Flota wojenna Z.S.R.R. 


Zapowiedziana wizyta sowiec- 
kiej floty wojennej w Gdyni nasu 
wa pytanie, jak przedstawia się 
siła zbrojna Sowietów na morzu i 
czem jest, w jej obecnym stanie, 
marynarka Z. $. R. R. 

Otóż flota sowiecka, składają- 
ca się przeważnie ze starych 0- 
krętów dawnej marynarki rosyj- 
skiej, przeszła niedawno grunto- 
wny remont, który uczynił z niej 
siłę wcale nie do pogardzenia. 
Może ona, w razie działań wojen 
nych — zwłaszcza na Bałtyku, 
bo tam są skoncentrowane głów 
ne siły floty sowieckiej — w po- 
łączeniu z armją lądową i napo- 
wietrzną odegrać wydatną rolę i 
zaważyć w znacznym stopniu na 
szali fortuny wojennej. 


Flota sowiecka liczy w sumie 
okoł 200 tysięcy tonn, w tem o- 
kręty linjowe (pancerniki) stano 
wią 93 tys. tonn, krążowniki — 
50 tysięcy, torpedowce — 30 tys. 
łodzie podwodne — 10 tysięcy; 
ponadto jest jeszcze szereg niniej 
szych jednostek, jak kanonierki, 
poławiacze min i t. d. Razem flo 
ta ta posiada na swoim pokładzie 
379 dział, których maksymalny 
kaliber dochodzi do 30.5 tonn. 

Wielkich pancerników (dred- 
noutów) liczy flota sowiecka 
cztery: „Pariżskaja Komuna“, 
„Marat“, „Oktiabrskaja Rewolu- 
cja“ i „Frunze“. Okręty te, liczą- 
ce po 23 tysiące tonn pojernnoś- 
ci, pochodzą z 1914-15 r. (daw- 
niej oczywiście nazywały się ina 
czej), szybkość ich sięga 23 wę- 
złów, uzbrojonie artyleryjskie 


składa się z dział kalibru 30.5; 
cm. 
Krażowników ma flota sowiec 


ka siedem, w tem pięć nowych 
(a raczej odnowionych), które 
zaliczono do aktywnej służby w 
latach 1925-32, i dwa stare, uży- 
wane jako okręty szkolne. Wszy- 
stkie krążowniki liczą po 7 tys. 
tonn. Nowe rozwijają szybkość 
29 i pół węzła, czyli 54 i pół km. 
na godzinę; są to: „Profintern*, 
„Worosziłow*, „Krasnyj Kaw- 
kaz“, „Czerwonnaja Ukraina“ 
(te dwa ostatnie złożoły niedaw- 
no wizytę w Neapollu) i „Kras- 
naja Bessarabja". Prócz tego są 
dwa stare krążowniki szkolne: 
„Awrora”, słynna z rewolucji 
1917 r. i „Komintern“; szybkość 
ich jest mniejsza, nie przekracza 
23 węzłów. 


Flota sowiecka liczy ponadto 
29 kontrtorpedowców i 14 łodzi 
podwodnych (3 znajdują się w 
budowie). Torpedowców jest aż 
dziewięć typów. Najlepszy z nich 
jeśli chodzi o szybkość jest „Ka- 
rol Liebknecht“, który rozwija 
szybkość do 36 węzłów czyli 66 
km. na godzinę; siła maszyn — 
36.500 H. P. Torpedowce typu 
„Pietrowkij'* liczą po 1.300 tonn, 
mają 12 rur torpedowych, robią 
33 węzły, siła maszyn wynosi 
29.000 koni. Podobne są typy 
„Karol Marx", „Frunze“ (34 wę- 
zły i „Urickij” (36 węzłów). 

Załoga floty Z. S. R. R. wynosi 
29.000 osób, w tem 2.400 ofice- 
rów i podoficerów. 


Program radiowy 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.25 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty 11.40 Przegląd prasy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert orkiestry 
salonowej. 15.30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40 Recital fortepianowy. 
16.10 Program dla dzieci. 16.40 
„Skrzynka pocztowa*. 16.55 Polska 
muzyka ludowa. 17.50 „Skrzynka po- 
cztowa rolnicza”. 18.00 Odczyt. 18.20 
Muzvka lekka. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 „Literatura hebraiska w Pol- 
sce”. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 20.02 Kon- 
cert. 20.45 „O jakakolwiek posadę". 


21.05 „Wieczór  Mieklewiczowski'”. 
22.00 Odczyt. 22.20 „Coś ciekawego". 
2.35 Muzyka salonowa. 3.05 Muzyka 
taneczna. 


MUZYKA LUDOWA W RADJO 

Dziś o godz. 16.55 w studjo war- 
szawskiem nadany będzie koncert po 
pularnej kapeli ludowej Dzierżanow- 
skiego i Suchockiego. Na urozmaico- 
ny program złożą się mazury, rzewne 
kujawiaki, polki, zadzierżyste oberki 
i wiązanka melodyj polskich. Jest to 
audycja zawsze chętnie słuchana 
przez radiosłuchaczy polskich. 


Czytajcie najweselszy tygodnik 


„Wesołe Wiadomości” 


cena 10 gr. 


Cena 10 gr. 
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Jak wybuchła wojna Światowa? Z pamietnika bojowca 19051 


Romana Johna, pseudonim Jaskóła 
Zajścia z żandarmami w Zyrardowie 


wionem miejscu spotkałem się Z 
tow. Kozakiem. Byliśmy obaj u- 
zbrojeni. 

Na dworzec Wiedeński (obec: 
nie Główny) pojechaliśmy doroż 
ką. Dorożkarz miał jednak wyją! 
kowo marnego konia i pomimo, 
że poganiał go, ile mógł, gdyśmy 
wpadli na staję, pociąg odjechał 
przed samym nosem. Było nam 
bardzo przykro, lecz nie było in- 
nej rady, jak poczekać na następ 
ny pociąg, odchodzący za pół go 
dziny. 

Gdy pociąg zatrzymał się na 
stacji Żyrardów i otworzyłem 
drzwi wagonu, 
przedstawił się widok bardzo nie 
przyjemny. Z pociągu wysiadła 
jedna tylko kobieta z koszykiem i 
bańkami do mieka, a stacja cała 
była otoczona wojskiem, policją 
i żandarmerją. O ucieczce nie by- 
ło co myśleć. Posiadaliśmy dwa 
browningi i po sto naboi, ale nie 
było mowy o użyciu broni, choć 
mój towarzysz Kozak już sięgał 
Po cewolwer. Wstrzymałem go 


widząc, że przegraliśmy bez- 
względnie. 
Wolnym krokiem z zime 


krwią weszliśmy do budynku £ 
zbiiżyliśmy się do butetu. Na sali 
podszedłeini do starszego żandar- 
ma i zapytałem go w języku ro- 
syjskim, czy nie wie, gdzie zamie 
szkuje mechanik Kukielewski, któ 
ty miał hrabiemu z Brwinowa po 
reperować pompy, wziął zadatek 
i więcej się nie pokazał. Żan- 
darm objaśnił nam, gdzie mieszka 
Kukielewski (dobrze go znałem). 
Widząc malinowy nos żandarma, 
zapytałem go, czyby nie napił się 
z nami kieliszka wódki. Żandarm 
wziął nas widocznie za wysłanni- 
kow hrabiego, a hrabia z Brwiio 
wa miał wielki głos, więc chętnie 
zgodzić się wypić. 

Gdy piliśmy czwartą czy piątą 
kolejkę, zaprosiłem do naszego to 
warzystwa dwóch stojących przy 
drzwiach żandarmów. Starszy 
żandarm im nawymyślał „po ma- 
tuszkie“ i pozwolił im się napić, 
ale dalej od naszego towarzy- 
stwa. Przy kieliszkach opowie- 
dział nam, że otrzymali z Warsza 
wy wiadomość o wyjeździe do Ży 
rardowa „bojowików“ (bojow- 
ców), których mają aresztować. 
Dodał, że gdyby nas zatrzymano, 
miałby co słuchać od hrabiego. 
Od niego też dowiedzieliśmy się, 
że w pociągu, który przyjechał o 
pół godziny wcześniej, zatrzyma 
no dwóch mężczyzn i kobietę, 
przy których znaleziono bombę, 
dużo broni i kilka tysięcy rubli. 

Jak się później dowiedziałem, 
byli to nasi towarzysze, z który- 
mi wspólnie mieliśmy pojechać 
„na robotę“. Dzięki podstępowi i 
głupocie żandarma wyszliśmy 2 
niebezpieczeństwa szczęśliwie. 
Na sprowadzonej przez żandar- 
ma dorożce odjechaliśmy narazie 
w kierunku, wskazanym przez nie 
go, a następnie udaliśmy się w 
stronę Wiskitek i powróciliśmy 
do Warszawy. 

Nasz przyjaciel Kukielewski 
miał trochę przykrości, lecz, gdy 
się wszystko wyjaśniło, naśmiał 
się ze starszego żandarma. 

Tow. „Kozak“ musiał późmej 
uciekać do Ameryki, a gdy wybu 
chła wojna europejska powrócił 
do kraju, wstąpił do Legjonów. 
W okopach zaziębił się, dostał su 
chot i zmarł w młodym wieku w 
szpitalu. 
ży rz H 

MODNE MAŁZENUG WO. 
Ona: — Kochanie, zdaje mi się, 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek 


STRESZCZENIE 

Na południu dawuego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 
wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas, 
owoc grzesznej milości tamtejszej włościanki i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nietylko smagłą cerę i cygański charakter. 
Wszyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był zawadjaką i za- 
dawał się z żywiołem przestępczym. 

Gdy go powołano do wojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz- 
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon- 
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio- 
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej- 
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją posiądzie. 

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
w osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem, zresz- 
tą, nawet ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczył się o rękę córki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
= zgodził się na to małżeństwo, natomiast — rzecz prosta — 
dał kosza Olasowi, gdy ten tegoż wieczora — także przyszedi 
s oświadczynami. 

Gdy pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka- 
stałskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałowała. Jur Olas postanowił wyśle- 
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze swej drogi. 

Tejże nocy jur udał się pod domek Rastalskiego i ujrzał, 
jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a stamtąd ze- 
ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją z rotmistrzem 
miłość wzajemna i że nawet uległa jego namowom, wierząc 
przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty. 

Nazajntrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za kochanka Da- 
musi, postanowił go zgładzić. 


Mroczny ! ponury, ale z błyskiem zdecydowania 
w oczach, Olas nagle ruszył w kierunku wyjścia i wziął 
widły, służące do zagarniania siana. Potem stanął w 
bramie stajni, trzymając widły za sobą i chowając je 
za swoją postacią. 

Po chwili rotmistrz Poraj - Hebdyński wszedł do 
stajni, przyglądał się czyszczeniu koni, czynił uwagi, 
dawał wskazówki. 

Gdy rotmistrz stanął przy koniu, będącym zupeł- 
nie blisko Jura, nagle znów jakby odruchowo chwycił 
gałęzkę jaśminu i powąchał ją z błogiem wyrazem 
twarzy. 

Tu stała się rzecz niespodziewana... 

Jur rzucił się ku rotmistrzowi, wyrwał mu z > 
gałązkę jaśminu i zawołał: 


— Łotrzel... Łajdakul... Zabiję cię... Giù marnie! 


Błyskawicznie chwycił widły i zamachnął się nie- 
mi ruchem, znanym z walki na bagnety. 

Ale bywają przypadki, wręcz cudowne... 

Swym krzykiem i susem przestraszył konia, który 
wierzgnął gwałtownie i zadem pchnął jura... 

Wskutek tego widły zamiast przebić pierś rot- 
mistrzowi, tylko jednym zębem poszarpały mu mundur. 

Rozjuszony Olas, wściekły, że mu się nie udało, 
zamachnął się po raz drugi, przypuszczając, że teraz 
mu się uda wreszcie dokonać swego czynu. 

Ale tymczasem już zbiegli się dragoni. Trzech naj- 
silniejszych rzuciło się na Jura... 

Walczył z nimi, jak rozwścieczony zwierz, gryząc, 
kopiąc, bijąc, drapiąc, uderzając pięściami i „bykiem”. 

Był to straszliwy widok, gdy tak opędzał się od 
nich, miotając błyskawice szału błędnemi oczyma, klnąc 
spienionemi usty w najstraszliwszy sposób... 

Nie zapominał w wirze walki i o rotmistrzu. Wy- 
grażał mu pięściami wołając: 

— Uwodzicieiu obrzydliwy!... 
Widziałem cię!.. 
do kochankil... 
dziewcząt!... 

Słysząc te słowa wśród gradu najordynarniejszych 
przekleństw, rotmistrz Poraj zbladł, jak trup.. Teraz 
wszystko zrozumiał... 


Cała scena nie trwała, zresztą, ponad parę minut. 
Dragonom udało się zmóc Jura, obezwładnić go, roz- 
broić i skrępować.. 


Leżał teraz na kępce siana, miotając się jeszcze 
i wijąc w bezsilnej złości. Po chwili wszakże zapadł w 
jakieś osłupienie... wybałuszył oczy i leżał nierucho- 
mo, milcząc, jak zaklęty. 

Hałas zwabił majora, który wszedł do stajni, za- 
pytując: | 

— Co się tu dzieje, panie rotmistrzu? 

— Melduje posłusznie panu majorowi, że wach- 
mistrz Olas, zapewne, wskutek napadu nagłego sza- 
łu rzucił się na mnie. 

— I to tak bez żadnego powodu? 

— Jeszcze nie zdążyłem z nim słowa zamienić. 
Jasna rzecz, że to da się wytłumaczyć tylko nagłym 
napadem szału. Biedak jest z pewnością niepoczytalny. 

Major zwrócił się do Jura, pytając: 

— Słysżycie, Olas? Co macie do powiedzenia na 
swoją obronę? 

łysząc to pytanie, rotmistrz poczuł, że zimny pot 
występuje mu na czoło. Jasna rzecz, że Olas wszyst- 
ko wypapla, wygada się z tem, co widział, shańbi Ba- 
się i unieszczęśliwi ją na całe życie. Chciał coś rzec, 
|! temu zapobiec, ale już było za późno... 


Babiarzu wstrętny!.. 
Widziałem, jak się zakradałeś nocą 
Rozpustniku!... Gwałcicielu uczciwych 


Dragoni rozwiązali Olasa, który stanął na bacz- 
ność i rzekł ponuro: 

— Melduję posłusznie panu majorowi, że rzuci- 
łem się na pana rotmistrza Poraj-Hebdyńskiego, choć 
nie dał mi żadnego powodu ku temu. 

— Wiedzieliście chyba dobrze, że za takie prze- 
stępstwo grozi wam sąd wojenny i wyrok śmierci? 

— Tak jest, panie majorze, wiedziałem. 

— RY co was skłoniło do tego czynu? 

— Nic. 

— To nieprawda! Zamiar ten mieliście, bo widziae 
no, jak wzięliście widły i chowając za siebie, czekali» 
ście, aż pan rotmistrz podejdzie. Potem rzuciliście się 
na niego, choć nawet słówka nie pisnął. Dlaczego 
więc? 

— Bo... 
sił!... 

— Musi być jakiś powód ku temu... 

Olas milczał. Rotmistrz Poraj marzył o tem, aby 
ziemia się rozwarła przed nim i pochłonęła go. Dooko- 
ła utworzyła się zwarta grupa olicerów i dragonów. 


Rotmistrz chwycił się rozpaczliwie ostatniej deski 
ratunku, oświadczając: 


— Ośmielam się zaproponować panu majorowi 
odłożenie dochodzenia do chwili, kiedy wachmistrz 
się nieco uspokoi. Jest z pewnością jeszcze pod wpły= 
wem szału, który go opętał i to, co powie, trudno bę- 
dzie uznać za miarodajne... 

— Przeciwnie, panie rotmistrzu, uważam właśnia 
tę chwilę za najodpowiedniejszą do uzyskania zezna« 
nia, które delikwent może potem, po namyśle, jakoś 
wypaczyć. 

Zapytał więc Olasa ponownie: 

"m Mówcie, Olas! Dlaczego nienawidzicie pana 
rotmistrza, który był przecież dla was zawsze taki do- 
bry i aż nadto pobłażliwy. Co mogło spowodować ta- 
ką nienawiść, że aż chcieliście zabić pana rotmistrza? 

Olas podniósł głowę i rzekł: 

— Przed paroma dniami pan rotmistrz ukarał 
mnie niesłusznie. Postanowiłem się zemścić... 

— To nie powód... 


— Melduję posiusznie panu majorowi, że innego 
powodu nie było. A teraz zdaję się na łaskę i niełaskę, 
bo nie mam już doprawdy ani słowa więcej do powie- 
dzenia. 

Major wzruszył ramionami, a rotmistrz wpatrywał 
się przenikliwie w Olasa i zapytywał sam siebie: 

— Co go skłania do milczenia? 


nienawidzę pana rotmistrza... z całych 


Dalszy ciąg nastąpi. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Józio kiwnął na mnie rewolwerem. 


dam sobie radę. A jak będziesz a: porządnie, do- 


— Śpiesz się! — powiedział dziwnie zachrypnię- | staniesz, bracie, pięć stówek!... Jazda! 


tym głosem. 

Nie sprzeciwiałam mu się. Wybiegłam z Lusin- 
kiem, otulając się jak najszczelniej kołdrą. 

Józio biegł za mną. Na schodach potknęłam się 
o kogoś i o mało nie upadłam. Było to coś miękkiego 
jak ciało ludzkie. 

— Nie bij! — usłyszałam jakiś żebrzący jęk pod 
nogami. 

Biegłam po schodach jeszcze prędzej. 
słyszałam sapanie Józia. 

Kiedyśmy wybiegli na ulicę, ujrzałam tam dwa sa- 
mochody. Obok nich stali szoferzy i rozmawiali ze so- 
bą. Na nasz widok zastygli ze zdziwienia. 

Józio podbiegł do samochodu. 

— Jedziem zaraz. 

— Nie jadę nigdzie — odpowiedział szofer. 

— Siadaj do kierownicy! — krzyknął Józio i wy- 
ciągnął rewolwer z kieszeni. 

— No, tylko ostrożnie! -— cofnął się przestraszo- 
ny szofer. — Już siadam. 

— A ty, — zwrócił się Józio do drugiego, — za- 
bawisz się reperacją kichy, bo ci zaraz nawali. ' 

Huknął strzał i samochód przechylił się na stronę 
przestrzelonej opony. 

— Co pan, do djabła robi?! — zdażył zaledwie 
krzyknać właściciel taksówki. 

Nie wypuszczając rewolweru z ręki, Józio usado- 
wił się w samochodzie, a po nim ja. 

— A teraz pełnym gazem! — zawołał Józio i trą- 
cił w łopatkę kierowcę lufą rewolweru. —- Słuchaj, je- 
śli będziesz chciał zrobić jaki kant, jedna kula i wyle- 
cisz z wozu. ja potrafię wóz prowadzić! Bez ciebie 


Za sobą 


O STPETER 


Samochód ruszył. 


Dotknęłam twarzą rozpalonej główeczki mego 
synka i tak siedziałam, dbając tylko o to, by nie wiało 
na niego. 

Lusinek nie spał. Coś tam niezrozumiałego popis- 
kiwał swoim cieniutkim głosikiem, ale nie poruszał się 
prawie. 

Serce zamierało mi trwogi o życie mego dzie- 
ciątka. 

Łzy same płynęły mi z oczu i nie mogłam się opa- 
nować. Modliłam się w duchu do Boga, żeby nie od- 
bierał mi mojej jedynej pociechy, mojego maleństwa. 

Błagałam Boga, żeby nie karał mnie śmiercią tej 
kruszynki za wszystkie grzechy, jakie popełniłam 
z rozkazu Józia. Przecież nic nie zawiniłam! Tak tylko 
składało się podle moje nieszczęsne życie!... 

Nie zwracałam uwagi, dokąd jedziemy i jak. 
Wpatrzona byłam w twarzyczkę swego Lusinka. Wy- 
kwitły na niej ceglaste rumieńce. Usteczka miał spie- 
czone i blade, bez kropii krwi. Żar od niego buchał, jak 
od pieca. 

Całowałam jegó rozpalone czółko, jego przym- 
knięte oczki i powtarzałam, jak nieprzytomna: 

— Co ci jest, synku, co ci? 

Naraz samochód zatrzymał się raptownie. 

Spojrzałam przez okno. W Szarzejącym już do- 
brze mroku zobaczyłam policjanta, podchodzącego do 
nas. 

Józio cofnął rękę z rewolwerem za siebie, 

Słyszałam, jak szepnął, a raczej syknął, niby wąż 
do szofera: 


— Jeśli odezwiesz się choć słowo, bracie, łeb roze 
walẹ kulą.. Jak powiem „jazda“, to jazda pełnym 
gazem! 

Policjant podszedł do samochodu. 

— > się pan nie zatrzymujesz odrazu, jak da- 
ję znak, co?.. Nie wiesz pan, że na posterunku trze- 
ba zwolnić bieg? Chcesz pan na mandat zarobić? Do- 
kąd się tak panu śpieszy? 

Położył rękę na klamce drzwi. 

Józio otworzył drzwiczki. 

— Nie widzi pan władza, że z dzieckiem chorem 
do doktora jedziem?... 

Policjant wsadził głowę i obrzucił nas PRĘT 
wem Spojrzeniem. 

Naraz z budki policjantów wybiegł jeszcze jeden 
postegunkowy. 

Biegł wprost w naszą stronę. Coś krzyczał. Nie 
słyszałam tego, ale dowiedziałam się później. 

Nagle zobaczyłam, jak Józio wyciągnął rękę. Po- 
licjant zachwiał się, wydając jakiś krótki chrapliwy 
jęk. Prawie nie usłyszałam PER 

Józio krzyknął: 

— Gazu! 

Samochód szarpnął i ruszył. 

Ża mojemi plecami zadźwięczało szkło. To kula 
przebiła szybę i wywierciła w skórze budy dziurę nad 
naszemi głowami. 

Byłam tak tem wszystkiem oszełomiona, że zupeł- 
nie nie zdawałam sobie sprawy, co się właściwie 
dzieje. 

E E tylko Lusinka do piersi i zamknęłam 


oczy. 
balsy chij szyi 


; Znękany robotnik radośnie wita nowych zarządców, 


Żyrardów! 


którzy niosą 


Osławiona stolica | wolności i pracy, która go czeka 


nędzy i bezrobocia. Z każdego za| w Zakładach Żyrardowskich, po- 


kamarka wyzierała ponura rze- 
czywistość, gdyśmy zaledwie kil 
ka miesięcy temu odwiedzali jej 
obywateli, by opowiedzieć Pol- 
sce pracującej o ekspedycji kar- 
nej obcych kapitalistów w Żyrar 
dowie. Dziś jest inaczej! I słoń- 
ce jaśniej świeci, i czerwone blo- 
ki domów fabrycznych mają u- 
śmiech weselszy, i na twarzach 
przechodniów maluje się radość. 
ŻYRARDÓW ZRYWA KAJDANY 
NIEWOLI FRANCUSKIEJ 
Tak! Żyrardów strząsa z sie- 
bie przygnębienie. opuszcza mro 
ki niewoli francuskiej i marzy o 


Coś sp Pani 


9 


Starą sukienkę ślicznie od- 
świeża modny szalik przewle- 
czony przez nacięcia w stanicz 
ku. 

[5 3, UCZUC! 


kierowanych sprawną ręką pol- 
skich fachowców. Żyrardów przy 
gotowuje się do przyjęcia no- 
wych zarządców, którzy na mo- 
cy wyroku sądowego o sekwe- 
strze fabryki objęli władzę nad 
Zakładami. Mówią o tem afisze, 
wielkie, i, o, dziwo!, pisane od- 
ręcznie (kio miał czas je druko- 
wać, gdy tyle radości uderzyło w 
Żyrardów?!), a tłumy Czytelni- 


mu sprawiedliwość i pracę 


ków, które gromadzą się przed 
niemi, najlepiej mówią o solidar- 
ności z autorami odezwy. Brzmi 
ona: 

ROBOTNICY ŻYRARDOWA! 

Nadszedł wielki dzień w d 

walki o Żyrardów i jego przyszłość! 
We wtorek, 13 b. m. o godz. 9 Rd 
20 przyjeżdża do Żyrardowa nowy 
ski zarząd Zakładów Żyrardowa al 
na czele z inż. Srzednickim, celem 
przejęcia władzy od Francuzów. 


Robotnicza panoi: żyrardo ik mu: 
sł wyjść W UD dniu na ulici a 
przez powitanie nowych Zat 


podkreślić swą solidarność z tymi, któ 
rzy chcą wyrwać nasz Żyrardów z 
rąk obcych wyzyskiwaczy. Kto od- 
czuł na Midnet skórze skutki nikczem 
nej gospodarki dotychczasowych 
władców fabryki, ten powinien wziąć 
udział w manitestacjach na cześć no- 
wego, polskiego zarządu, 

Niech żyjej Państwowy Zarząd Za- 
kłądów Żyrardowskich! 

Precz z obcymi wyzyskiwaczami! 

Pierwsze kroki po przybyciu 
do Żyrardowa, kierujemy do p. 
Hulki - Laskowskiego, orędowni 
ka SPIRWY żyrardowskiej. 


Prokurator musi wkroczyć do Żyrardowa! 


— woła wielki pisarz, Paweł Hulka - Laskowski 


— Gościł nas Pan u siebie, 
gdy do zwycięstwa Żyrardowa 
było daleko, nie odmówi więc 
Pan nam gościny, gdy słońce lep 
szej przyszłości zabłysło nad mia 
stem — temi słowy witamy wiel 
kiego pisarza, który za misję ży- 
ciową wytknął sobie obronę Ży= 
rardowa i na jej ołtarzu złożył 0- 
statnio książkę p. t. „Mój Żyrar- 
dów“. 

— Jak się czuje Żyrardów po 
wyroku? 

— Żyrardów odetchnął głębo- 
ko po latach udręk i biernego pa 
trzenia na złodziejstwa okrutne. 
Odetchnęliśmy wszyscy, którzy 
pragniemy szczęścia dla skołata- 
nego ludu. Co ci Francuzi wyra- 
biali z Żyrardowem, to aż strach 
pomyśleć! 

[ZEE 


Brzydki czyn amanta 


Oryginalna sprawa o gwałt w 
Saskim ogrodzie znalazła się 
wczoraj w Sadzie Okręgowym w 
Warszawie. 

W głównej alei, służącej za 
miejsce spotkan rozflirtowanych 
parek, które nabrzmiałe porywa- 
mi wiosennemi wykorzystują po 
tem każde ustronie, by okazać 
realne dowody pożądań, zawarł 
znajomość Robert Kwapisz z Mar 
janną Ptak. 

Młodzi mieli sobie tyle do „,0- 
powiadania'', że udali się w krza 
ki za Teatrem Letnim. Na pe- 

wien fragment zachowania się 
obojga należy opuścić zasłonę, 
(uż choćby z powodu obopólnej 
nieprzymuszonej zgody. 

Ale „potem“ sprawa przyjęła 
niepożądany obrót, bo gdy dzie 
wczyna poprawiała się i pudro- 
wała sobie twarz, w krzakach 
znalazło się jeszcze dwóch męż- 
czyzn, w tych samych zamia- 
tach, jednak realizowanych w 


inniej grzecznej formie. 

Złapali oni dziewczynę za rę- 
ce i przemocą zmuszali ją do ule 
głości. W tym czasie Kwapisz 
nie zachowywał się obojętnie, a 
przeciwnie z dużą życzliwością 
dla nieznajomych, okazując im 
wyraźną pomoc. Mianowicie za- 
tkał dziewczynie usta i uniemoż- 
liwił wołanie o ratunek. 

Jednakże dziewczyna zdołała 
krzyknąć i zaalarmować poblis- 
kiego policjanta, który rzucił się 
w pogoń za uciekającym Kwapi- 
szein i zatrzymał go na ul. Nic- 
całej, 

Dwaj inni nahalni sprawcy roz 
biegli się wróżnych kierunkach i 
nie zostali schwytani. 

Oskarżony o pomoc innym mę 
żczyznom w zniewoleniu Marjan 
ny Ptak, Kwapisz stanął przed 
sądem w mundurze żołnierskim. 
Wobec nieodnalezienia poszko- 
dowanej sprawa uległa odrocze- 
niu. 


1 miesięcy więzienia za alak na policjanta 


Na 9 miesięcy więzienia za 
czynną napaść na policję, skaza- 
no wczoraj studenta uniwersyte- 
tu Janusza Witolda Dłutka. 


Podczas bójek na uniwersyte- 
cie pomiędzy wrogiemi ugrupo- 
waniami politycznemi, obsypy- 
wano się wzajemnie kamieniami 
i cegłami oraz prażono laskami. 

Ponieważ bójka toczyła się na 


CZYSTY PRODUKT 


dziedzińcu uniwersyteckim do- 
kąd policja nie ma prawa wstę- 
pu, oddziały granatowych stró- 
żów ładu były zgrupowane na 
ulicy. 


W pewnym momencie posypa 
ły się kamienie na ulicę i został 
zraniony w nogę odłamkiem ceg 
ły komisarz Sztab. Zauważono 
jednego studenta ciskającego ka 
mieniami i wczoraj zasiadł on na 
ławie oskarżonych. 


Wobec niekaralności sąd za- 
wiesił mu wykonanie wyroku. 


Czytajcie 
łe Wiadomości“ 


Działano tutaj z premedytacją! 
Boussac pragnął do upadku do- 
prowadzić akcjonarjuszy, by zą- 
kłady zagarnąć dla siebie, Postę 
pował z polskimi akcjonarjusza- 
mi z wyjątkową  bezczelnością. 
Tak rujnował gospodarkę, by im 
grosza dywidendy nie wypłacić, 
a jednak miał czelność wypuścić 
nową serję akcyj i zmusić do jej 
nabycia również stronę polską. 


Wywoził z Żyrardowa do Fran 
cji maszyny, jako szmelc, i we 
własnych fabrykach je instalo- 

wał. Tam pracują, a w Żyrardo- 
wie nie mogły... Zdawało się już, 
że sytuacja jest beznadziejna, i 
nic nie da się zrobić, dopiero 
energiczna polityka naszych 
władz ukróciła to gałgaństwo. 


PROKURATOR MUSI 

WKROCZYĆ DO ŻYRARDOWA 

— Jakie znaczenie przywiązu- 
je Pan do działań sekwestrato- 
rów sądowych? 

— Sekwestracja sądowa, to 
pierwszy etap akcji cywilnej. Se- 
kwestratorzy muszą zebrać ma- 


teriał dla prokuratora. Gdy spra- 
wą żyrardowską zajmie się oskar 
życiel publiczny, wtedy dopiero 
skończy się gehenna stolicy nę- 
dzy i bezrobocia! 

Przecież w Zakładach działy 
się przestępstwa kryminalne! 


TEN, KTÓRY BUDOWAŁ 
ŻYRARDÓW 

— Jaki jest stosunek Żyrardo- 
wa do osoby p. Srzednickiego? 

— Do p. Srzednickiego ma Ży 
rardów najbezwzględniejsze zau 
faniel W najtrudniejszych warun 
kach odbudował fabrykę, znalazł 
kredyty, zorganizował zbyt towa 
rów, rozwinął życie kulturalne, 
które było rozbite przez wojnę, 
wskrzesił szkolnictwo, ufundował 
szkołę tkacką, by wyszkolona 
młodzież mogła zajmować stano- 
wiska fachowców w Zakładach 
— o tem roboinik żyrardowski 
dobrze pamięta i ma cześć dla je 
go zasług. 

— Proszę panai Wypowiem 
šmiałą tezę, że jeśli gospodarka 
Zakładów będzie zrewidowana 
skrupulatnie, wszystkie szkody, 


wyrządzone przez Boussaca, z0- 
staną ustalone, należności skar- 
bowe będą pokryte, to Francuzi 
pójdą z Żyrardowa z kwitkiem! 
Przecież miljonowe passywa z 
przed wojny ciążą na Zakładach. 
Ulotniły się one, coprawda, z 0- 
statnich bilansów, ale trzeba je 
przywrócić! To są pieniądze spo 
łeczne i robotnicze! Trzeba je re 
windykować pod sekwestrein! 


SŁOWA SĄ ZA SŁABE 

— Trudno słowami odmalo- 
wać to, cożeśmy tu w Żyrardo- 
wie pod okupacją francuską prze 
żyli. Metody obcych kapitalistów 
prowadziły do demoralizacji i wy 
niszczenia żywiołu polskiego. 

— Czy Pan przewiduje inożli- 
wość zatrudnienia bezrobotnych 
pod zarządem sekwestratorów? 

— Przewidujęi Przedewszyst- 
kiem dlaiego, że dyrekcja francu 
ska odrzucała masę zamówień. 
Prowadziia ona gospodarkę spe- 
kulatywną, stąd tyle niezdro- 
wych objawów. Tak np. przery- 
wano produkcję materjału, który 
szedi, by ceny na rynku rosty. 

Rabunkowa gospodalka wyra 
żała się jeszcze w tem, że prawie 
wszystkie zakupy uskuteczniano 
we Francji, przepłacając za nie 
wielokrotnie. A więc zdrowa go- 
spodarka pozwoli'wzmóc zatrud- 
nienie! Na to czeka znękany Ży- 
rardów! 

BĘDZIE LEPIEJ 

— Będzie więc lepiej? 

— Tak. Będzie lepiej! Choć 
nie wszystko da się odrobić, ale 
wspólny wysiłek zarządu fabryki 
ze społeczeństwem może zdzia- 
łać wiele, Na zakończenie panu 
dodam, że po wykryciu wszyst- 
kich złodziejstw, powinny być 
wypłacone zaległe dywidendy 
polskim akcjonarjuszom. Będzie 
to akt sprawiedliwości! 


Na 20 miljonów zł. strat 


narazili Skarb Państwa francuscy kapitaliści 


Zapytany na ten sam temat p. 
Orlik, prezydent m. Żyrardowa, 
odpowiedział nam: 

— Żyrardów jest zadowolony, 
że raz nareszcie odsunięto Frane, 
cuzów od zarządu. Walczyliśmy 
z nimi, wykazywaliśmy ich świń- 
stwa, teraz kolej na prokuratora. 
i władze sądowe. Żyrardów ma. 
nadzieję, że będzie lepiej. 


ZŁA WOLA FRANCUZÓW 

— Jak pan tłumaczy małe za- 
trudnienie robotników w Zakła- 
dach? 

— Złą wolą Francuzów! Poto 
pizecież kupili Żyrardów, by u- 
śmiercić konkurenta, 
ma we Francji swoje fabryki, 
Stamtąd sprowadzał lichotę, w 
Żyrardowie ją pieczętował i pusz 
czał, jako wyrób krajowy. Kup- 
cy mieli dwojaki towar „żyrar- 
dowski'* — francuski i polski. 

Nie honorowali zamówień, fo- 
rytowali bawełnę, inne obstalun- 
ki wrzucali do kosza. Im nię, Za- 
leżałc na rozwoju, lecz na likwi- 
dacji fabryki. Powrót władz pol- 
skich do Żyrardowa zapowiada 
nowe życie i pracę dla wynisz- 

—- Jak się przedstawia pro- 
blem bezrobocia? 


— Na 25.300 mieszkańców 
jest 8.000 bezrobotnych, całkowi 
cie wyczerpańnych, ktorzy w swej 
przewadze od lokautu w 1926 1. 
nie pracują. 


Boussąc.| - 


— Na jakie straty naraziły Za- 
klady Skaib Panstwa? 

— Straty podatkowe i opieka 
nad bezrobotnymi pochłonęły 
ckoło 20 miljonów zł. Zubożenie 
i straty społeczeństwa są zawrot. 
nie duże. Z ludzi zamożnych po- 
tworzyli się nędzarze. Po Fran- 


cuzach zostaje w Żyrardowie 
ciientarzysko. Nie dziw więc, że 
z taką radością wita Żyrardów 
nowych kierowników. Wszyscy 
wyrałamy życzenie; Oby Francu 
zi już.nigdy do nas nie. powróci- 
li! Oby zostali ukarani i sprawie- 
dliwośc zatriumfowała! 


Radość wśród emerytów 


W tym dniu przełomowym nie 
inożemy nie odwiedzić emery- 
tów, którzy pracą swą Żyrardów 
wznieśli na szczyty, a dziś upa- 
dają pod jarzmem starości i nę- 
dzy, bo niesumienni kapitaliści 

wywłaszczyli ich z praw naby- 
tych Przecież dla nich to radość 
wicjka, Że Żyrardów zacznie no- 
wę życie i upió: nędzy przepad- 
nie. Nie cmylilismy się! W lokalu 
Zrzeszenia Emerytów odbywa 
się wiaśnie zebranie. Radzą, jak 
rizyjąć zbawcę Żyrardowa. 

— Wesoło! Cały Żyrardów cie 
szy się, że przyjdą lepsze czasy! 
Święto! padają z różnych 
stron okrzyki zamiast odpowie- 


dzi na pytanie, jak się Żyrardów | 


czuje po wyroku. 


— Na przyjazd p. SŚrzednickie. 


go Żyrardów ogiasza święto. 
Sklepy będą zamknięte, fabryka 
stanie, bo wszyscy musimy powi 
tać naszego zbawcę! 

— Żyrardów się cieszy, że 
[rancuskich rekinów djabii wzię- 
lil — pada okrzyk z innej strony. 


— Co będzie? 

— P. Śrzednicki po wojnie od 
budował fabrykę i dał pracę 
6.000 ludziom, to i teraz ją z od- 
mętów wydobędzie i puści na 
spokojne wody produkcji na ko- 
rzyść robotnika polskiego, Nie łu 
dzimy się, że to się starie. odra- 
zu. Fabryka była odbudowywa- 
na stopniowo po zawierusze wo- 
jennej, powoli też będzie wraca- 
ła do normy po najeździe Fran- 
cuzów! — mówi z przekonaniem 
jeden z emerytów. 

— Dawniej płakaliśmy, bo nas 
męczyli, a teraz łzy nam płyną z 
rauości! — dorzuca staruszka- 
emerytka. 

Czy trzeba pytać więcej? Czy 
to mie najwymowniejszy + dowód 
szczęscia i wiary w lepsze jutro? 
Oby te łzy radości użyźniły rolę, 
z której wyrośnie czyn polskiego 
robotnika, szczęśliwego człowie- 
ka pracy, który, niosąc trud naj- 
wiekszy, w dzieje swem widzi 
pizyszłość swoją i Ójczyzny! 

wa 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Marzec 


14. | 


ŚRODA | 
Matyldy | 


Ze sportu | 
O >" | 


Gry sportowe w Krakowie. 


W ub. niedzielę w sali Sokoła | 
krakowskiego odbyły się półfi- 
nałowe zawody koszykówki o 
puhar P. T. G. „Sokół“ tak w 
turnieju głównym jak i pocie- 
szenia. 


W turnieju głównym : 
Sokół—Cracovia 21:16 (14:8). 


Niespodziewana, lecz zasłu= 
żona porażka Cracovii, która do 
tych zawodów wystąpiła w peł- 
nym składzie, za wyjątkiem Lu- 
bowieckiego I 

Drużyna Sokoła wyjątkowo 
na tych zawodach okazała się 
lepszym zespołem, to jednak 
niepotrzebnie grała zbyt ostro. 

W Sokole dobra obrona, oraz 
Kruczek w ataku. W Cracovii 
jedynym graczem wartościowym 
okazał się Czajczyk. 

Sędziowali b. dobrze pp. Król 
i Nalepa. 

Sokół po tym ' zwycięstwie 
doszedł do finału turnieju głów- 
nego, gdzie w najbliższą nie- 
dzielę spotka się z W. K. S. 
„Wawel“. 


Tarniej pecieszenia: 


Pelonia—Modrzejówka 
16:8 (6:4) 

Modrzejówka tylko do przer-| 
wy była równorzędnym prze- 
ciwnikiem. Po przerwie jednak 
opadła na siłach, co wykorzy- 
stała umiejętnie Polonia, zapew- 
niając sobie zwycięstwo, a tem 
samem wejście do finału w tur- 
nieju pocieszenia. 

Z Polonji na wyróżnienie za- 
sługują: Lenartowicz i Natanek 
z Modrzejówki Kwinta. 

Sędziował b. dobrze pp. Pio- 
trowski i Lesiak. 

UWAGA! Każdy pragnący szczę- 
ścia w grze losów powinien nie ryzy- 
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szczęśliwego 
Numeru losu do słynnego Studjam 
„Lorisa” w Krakowie, Krupni- 
cza 16, parter na prawo, mieszkanie 3. 
Setki podziękowań pisemnych Otrzy- 
muje „Studjum” każdego miesiąca 
Xa wybór szczęśliwych losów i za speł- 
nione przepowiednie horoskopu. 


WOJSKOWE 


mundury, ordery, medale minja- 

tury i wstążeczki do tychże — 

poleca Leon Brenner Kraków, 
ul. Florjańska 36. 


ZZO Z Z Z O 
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Słażąca popełniła samobój- 
stwo w Krakowie 


W związku z podaną wczoraj 
w naszem piśmie wiadomością 
o zatruciu się gazem 20-letniej 
służącej Stanisławy Brasiówny, 
dowiadujemy się, że Brasiówna 
która pracowała u p. Fischowej 
przy ul. Studenckiej 4, popeł- 
niła samobójstwo .z przyczyn, 
których dotychczas nie zdołano 
ustalić. A 


"Fałszywy alarm pożarmy 


Wczoraj około godziny trzeciej 
w nocy pewien osobnik umysło- 
wo-chory, którego nazwiska nie 
zdołano jeszcze stwierdzić, do- 
puścił się niepoczytalaego wy- 
bryku. Mianowicie osobnik lten 
rozbił szybę w automacie po- 
żarniczym przy Aleji Krasińskie- 
go 14 i spowodował niepotrze- 
bny alarm straży pożarnej, która 
szybko przybyła w sile dwóch 
plutonów. 

Zagadkowego osobnika za- 
trzymano i doprowadzono do 
lokalu Il. Komisarjatu PP., który 
prowadzi dochodzenia w kierun- 
ku ujawnienia nazwiska areszte- 
wanego warjata. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródka 
w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 59 gr. 
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Wielkie uroczystości legjonowe w Krakowie 


Jak już donosiliśmy, 


dzielę odbył się w naszem mieś- P. Prezydent Rzeczypospolitej, roczystości 
Głównego | Marszałek Józef Piłsudski, — 


cie zjazd Zarządu 
Związku Legjonistów na którem 
omówiono i ustalono program 
tegorocznych uroczystości, jakie 


odbędą się z okazji rocznicy 
20-lecia wymarszu Pierwszej | 
Kadrowej. 


Uroczystości te wraz z trady- 


cyjnym zjazdem legjonistów za-; 


powiadają się imponująco. — 


W dniu 1 kwietnia, a zatem 
w samo święto Wielkiej Nocy 
upływa termin t. zw. inorator- 
jum mieszkaniowego. Wszyscy 
lokatorowie, a w szczególności 
ci najubożsi i najnieszczęłiwsi 
posiadacze jednoizbowych miesz- 
kań, ktorzy wskutek fafalnej sy- 
tuacji gospodarczej nie z swo- 
jej winy stracili pracę i tem sa- 
mem możność uiszczenia Czyn- 
szów, — mają znaleść się na 
bruku. 

Według ustawy bowiem 
z dniem l-ym kwietnia b. r. bę- 
dzie restytuowana prawomocność 
wyroków eksmisyjnych, których 
wykonanie zostało zawieszone 
na okres zimowy. 

O ile moratorjum nie zosta- 
nie przedłużone, w samej War- 


szawie 8 tysiącom lekatorów 


wszyscy członkowie Rzadu, oraz 
wszystkie okręgowe Związki Le- 
gjonistów i pułki Związku Strze- 
leckiego. 

W związku z tym zjazdem 
spodziewane jest przybycie oko- 
ło 150 tysięcy przyjezdnych z 
całego kraju tembardziej, że 
jednym z głównych punktów 


grozi wyrzucenis na bruk. W 
Łodzi na około 10.000 wyroków 
eksmisyjnych, dwa tysiące jest 
już prawomocnych. 

Lublin wykazuje 7.000 wyro- 
ków eksmisyjnych. Identyczne 
cyfry sygnalizują z wszystkich 
innych większych miast w Polsce. 
W Krakowie ilość wyroków-eks- 
misyjnych nie jest dokładnie 
ustalona ; w każdym razie idzie 
ona również w tysiące. Zatrwa- 
żającą liczbę wyroków eksmi- 
syjnych w procentowym stosunku 


| poważne 


w nie-|zjeżdzie bowiem weźmie udział |progiamu tych wspaniałych u- 


będzie uroczyste 
i otwarcie Domu 
im. Józefa Piłsudskiego w Ole- 


andrach krakowskich, wzniesio- 


poświęcenie 


nego na tem miejscu z którego 
w pamiętnym dniu 6 sierpnia 
1914 roku wyruszyła w bój 


pierwsza kompanja kadrowa pod 
wodzą Wodza Mz:cdu, Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego, 


Zmora bezdomności nad losem biedaków 


' stawowego postulatu lekatorów, 
domagających się złamania 
'sztywnego cd lat komernego i 
przedłużenia moratorjum miesz- 
kaniowego. Wygórowane bo- 


wiem komorne jest właściwie 


|kowej wszystkich towarów, a 
|przedewszystkiem  poborów i 
| płac. 


Zbliżający się za kilkanaście 
dni, dzień 1-go kwietnia stanowi 


memento, raz 


aby 


ludności wykazują: Stanisławów | wreszcie poważnie podejść do 


i Przemyśl. 

Jak już donosiliśmy, organiza- 
cje lokatorskie na terenie całe- 
go Państwa podjęły szereg in- 
terpelacyj u miarodajnych czyn* 
ników w kierunku realizacji pod- 


rozwiązania piekącego zagad- 
nienia _ eksmisyjno-mieszkanio- 
wego, 

Zmora bezdomności zawisnęła 
|nad losem tysięcy rodzin bie- 
„daków! 


Ujęcie niebezpiecznych włamywaczy w Krakowie 


W pościgu zasprawcamiostat-| Lea 22a, rozpoczął swą karje- Grodzkiego w Podgórzu przy 


nich większych włamań, 
naszem mie- 


ście, władze 


bezpieczeństwa pewne czytelnicy nasi 


bo już w r. 1931, jak sobie za- 
przypo- 


„złowiły* dwóch  niebezpiecz-|minają, należał on do szajki ban- 
nych kryminalistów, znanych i|dytów, którzy dokonali głośnego | Tarnowa i w dniu 6 bm. wła- 


zawodowych włamywaczy, 
mianowicie: 25-letniego Marja- 
na Sasina z Krakowa, bez za- 
jęcia i stałego miejsca zamiesz- 
kania, oraz jego wspólnika, 34- 
letniego Ludwika Sudera z Kra- 
kowa, również bez zajęcia i sta- 
łego miejsca zamieszkania. 
Obaj aresztowani są niebez- 
piecznymi włamywaczami kaso- 
wymi i mieszkaniowymi. Sasin, 
który ostatnio mieszkał chwilo- 
wo w domu przy ul. Juljusza 


a|wówczas napadu 


rabunkowego 
na mieszkanie dra Włodka przy 
ul. Piotra Michałowskiego L. 1. 
W wyniku rozprawy, która od- 
była się w r. 1932. Sasin otrzy- 
mał niską karę więzienia, po 
której odcierpieniu, wyszedł na 
wolność i wstąpił na drogę ban* 
dytyzmu. 

Jak stwierdzono w toku do- 
chodzeń policyjnych, obaj ban- 
dyci mają na sumieniu nieudałe 
włamanie do gmachu Sądu 


jakie | rę bandycką w młodym wieku, ul. Czarneckiego 3 dokonane 


jak wiadomo, w nocy z 25 na 
> lutego br. Po tym przestęp- 
stwie włamywacze zbiegli do 


(mali się do mieszkania Arje 
|Frida w Tarnowie przy ul. Le- 
|gionów 4, skąd skradii większą 
ilość biżuterji i srebra stołowe- 
go, oraz garderobę i futra łącz- 
nej wartości około 10 tys. zł. 

Część rzeczy z tej kradzieży 
znaleziono u przyjaciółek wła- 
mywaczy, poczem, na podsta- 
wie materjału  dowcdowego, 


przekazano aresztowanych ban= 
|dytów władzom więziennym w 
| Krakowie. 


Banda kłusowników przed sądem karnym 


Podczas inspekcji lasów gwa- 
reckich w Ciężkowicach ad 
Chrzanów w dniu 7stycznia br. 
dwaj gajowi: Jakób Pierzchała 
i Jakób Kieromin dostrzegli 
pięciu podejrzanych osobników, 
łowiących bezprawnie ryby ze 
stawu w lesie. 

Na widok gajowych kłusow- 
nicy zaczęli uciekać. Gajowi po- 
pędzili za nimi, dając przytem 
strzał na postrach.— Po chwili 
Kieromin przytrzymał jednego 


z kłusowników, a wówczas to-) 
za EE W Cc no o L oee 


Sprytny podstęp złodziejski. 

Wczoraj o godz. 7. rano do 
sklepu cukierniczego Berty Ti- 
ferowej przy ul. Krakusa 9. w 
Podgórzu przyszło trzech nie- 


warzysz owego rabusia, niejaki 
Władysław Pomierny zmierzył 
do Kieromina z rewolweru; krzy- 
cząc: „Puść go, bo cię aa- 
strzelę“. 

Kieromin nie stracił jednak 
zimnej krwi i zasłonił się przy- 
trzymanym kłusownikiem, a w 
między czasie nadbiegł mu z 
pomocą Pierzchała. 


Na skutek przeprowadzonych. 


| 
j 
| 


dochodzeń aresztowano resztę 
kłusowników i w dniu wczoraj- 


Włamanie do sklepu przy 
al. Lwowskiej w Podgórza. 
W nocy z 11 na 12 bm. do 


sklepu cukierniczego Bronisławy | 


Spirowej przy ul. Lwowskiej 6 
w Podgórzu dokonano zuchwa- 


znanych osobników, z których |łego włamania. Łupem włamy- 


jeden wywołał właścicielkę skle- 
pu do wystawy, pragnąc jej 
rzekomo pokazać, co zamierza 
kupić. 

W międzyczasie towarzysze 
jego skradli Tiferowej książkę 
ze znaczkami stemplowemi, wart. 
160 zł., poczem opuścili sklep. 

Gdy Tiferowa z przerażeniem 
spostrzegła kradzież, dokonaną 
zapomocą sprytnego podstępu 
złodziejskiego, opryszkowie byli 
już daleko. 


waczy padły wyroby cukiernicze 
i tytoń, ogólnej wartości 450 zł. 
Nie długo jednak złodzieje 
cieszyli się zdobyczą, albowiem 
w toku energicznych dochodzeń 
policja wpadła na trop sprawców 
tego włamania i jeszcze w tym 
samym dniu aresztowała dwóch 
robotników, zam. przy ul. Gro- 
madzkiej 69, którzy dopuścili 
się tego włamania. 
Aresztowani nazywają się: 
Eugenjusz Marczyński, lat 20 


Zawiadamiena o tej kradzieży i Izydor Fabjan, lat 22. Włamy- 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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Szym odbyła się przeciw nim 
rozprawa przed sądem karnym 
w Krakowie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli: Wład. Pomierny, 
Stefan Sośniak, Tadeusz Pocze- 


|sny, Bolesław Zając i Franci- 
szek Łaskawiec. 

Po przeprowaozonej rozpra- 
wie, sędzia dr Janicki wydał 


wyrok, skazujący każdego z 
oskarżonych na 6 mies. więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich 
na przeciąg trzech lat. 


Auto‘ wojskowe wpadło na 
tramwaj 


lgnacz Baruch, szeregowiec 
5 dywizjonu artylerji lotniczej 
w Krakowie, prowadząc wczo- 
raj w południe półciężarowy sa- 
mochód wojskowy przez ulicę | 
Kościuszki w kierunku Salwato 
(ra najechał na wóz tramwajowy 
|linji Nr. 5 w chwili, gdy tramwaj 
stał na przystanku. Skutkiem 
zderzenia zarówno wóz trmwa- 
jowy jak i samochód odniosły 
uszkodzenia. Wysokość szkody 
chwilowo nie ustalono. Z jadą- 
‘cych wszyscy wyszli bez szwan- 
u. 


(Z teatru im. J. Słowackiego 


| 
wyjątkiem nieuzasadnionym w 
okresie ogólnej tendencji zniż- 


Drukarnia Menopol, Kraków, Na Gróc 


Repertnar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Środa 7,30 wiecz.: „Ładna histerja" 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Środa „Na dworze cadyka”, 


Co grają w kinach krakowskieh/ 


Adria: „12 krzeseł" 

Apollo Prywatnc życie Henryka VIII 
Atlantic: „Kawalkada i, dziewczę z 
krainy burz“ 

Dom Żołnierza: „Serce na ulicy” 
Muzeum: „Chandu“ 

Promień: „Dziewczątka* 

Sztuka „Klub dżentelmenów" 
Słonko: „Quo vadis ?“ 

Uciecha. „Marsz Rakoczego 


RADJO 


Środa, 14 marca 1934. 


Kraków. Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 11.40 Przegląd prasy, 11.50 Wia- 
domości bieżące, 11.57 hejnał, 12.05 
Muzyka, 12.55 Dz. połudn., 15.55 Tran- 
smisja z Warsz., 16.40 Odczyt, 16.55 
Polska mnzyks, 17.50 Płyty, 18.00 
Transm. z Warsz., 19.20 Rozmaitości, 
19.25 Transm. z Warsz.. 19.43 Wia- 
domości sportowe. 19.47 Transm. z 
Warszawy, 21.05 Wieczór Mickiewi- 
czowski, 22.00 Odczyt w jęz. esperan- 
to, 22.20 Muzyka, 23.00 Trensmisja z 
Warsz. 


Nocny dyżur aptek : 
Apteka pod Białym Orłem Ryaak 
A—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzącka 9, ped Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 19, 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18. 


Nocne dyżury lekarskie 


Dr Friedman H. Wrzesińska [3 tel. 
117.79, dr Kaczyński H. Topolowa 42, 
dr Kwiatkowski St. PI. Matejki 6 tel. 
114.01, dr Żabiński R. Syrokomli 3 
el, 1 82-68. 


Nieudałe samebójstwo 
areaztantki w Krakoewio. 


W kawiarni „Pod gwiazdą“ 
przy Małym Rynku 6 grasowała 
wczoraj 27-letnia Stefanja Cwi- 
kówna, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania. Jako swą 
ofiarę upatrzyła sobie złodziejka 
niejakiego Feliksa Ochmańskie- 
go (ul. Flłerjańska 21) i skradła 
mu 10 koron austrjackich w zło- 
cie. Ochmański spostrzegłjednak 
kradzież i spowodował areszto- 
wanie złodziejki, którą posterun= 
kowy odstawił do l. Komisarjatu 
PP. przy ul. św. Jana, 

Po doprowadzeniu Ćwikówny 
do Komisarjatu, aresztowana wy* 
dobyła szybko lusterko kieszon- 
kowe i poczęła gryźć, aby w ten 
sposób popełnić samobójstwo. 

Szybko zaalarmowano pogo- 
towie ratunkowe i desperatkę 
pod eskortą policyjną przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza. 

Lekarz, zbadawszy niedoszłą 
samobójczynię, stwierdził, że 
CĆwikówna jest zupełnie zdrowa 
gdyż nie połknęła szkła z po- 
gryzionego lusterka. Wobec tego 
złodziejkę zabrano ze szpitala 
i umieszczono w aresztach po- 
licyjnych. 


Nożownicy na zabawie 
weselnej 


W dniu 5. października 1933 
w jednym z domów w Krzesła- 
wicach, w powiecie limaaowskim, 
odbywała się zabawa weselna, 
na którą nieproszeni przybyli 
dwaj rolnicy : 40-letni Stanisław 
Zając z Jodłownik i 20-letni 
Władysław Broda z Lasocic. 

Przybyłych nie wpuszczono 
do wnętrza, a wówczas obaj wy- 
dobyli noże i wpadli do domu, 
a następnie rzucili się na Wik- 
tora Piotrowicza, zadając mu 
straszny cios nożem w prawe 
oko, skutkiem czego Piotrowicz 
pozostał kaleką na całe życie. 

Nożownicy zostań aresztowani 
i w dniu wczorajszym stanęli 
przed Sądem karnym w Krakewie. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono. 

Kompletowi  sędziowskiemu 
przewodniczył s. o. dr. Bobile- 
wicz, wotowali: dr. Ostręga i 
dr. Paleczny, oskarżał prok. dr. 
Mrazek; broni adw. Waronhaŭpt, 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t. Piękna Dalmatka 


Drobae 15 gr. za wyraz. 


